
  
    
      
    
  


  

  Diana Palmer


  Droga do serca


  Tłu­ma­cze­nie:

  Na­ta­lia Ka­miń­ska-Ma­ty­siak


  Dla Cin­zii, Von­dy, Cath i wszyst­kich dziew­czyn z mo­je­go fan­klu­bu


  
Dro­gie Czy­tel­nicz­ki!


  Od­kąd po­stać Cane’a Kir­ka po­ja­wi­ła się w mo­ich my­ślach, chcia­łam opi­sać jego hi­sto­rię. To czło­wiek bo­ry­ka­ją­cy się z po­waż­ny­mi pro­ble­ma­mi, ale gdy­by nie miał żad­nych wad, nie był­by taki in­te­re­su­ją­cy.


  Po­wieść roz­wi­ja­ła się w mia­rę pi­sa­nia. Mia­łam wpraw­dzie w gło­wie jej ogól­ny za­rys, ale to sami bo­ha­te­ro­wie ją two­rzy­li. Zdra­dzę Wam, że nie wy­my­śli­łam frag­men­tu o ko­gu­cie, tyl­ko nie­daw­no sama mia­łam do czy­nie­nia z tak bo­jo­wym pta­kiem.


  Kie­dyś, wy­glą­da­jąc przez okno, do­strze­głam na swo­im po­dwór­ku czer­wo­ne­go ko­gu­ta z dwie­ma bia­ły­mi ku­ra­mi. Miesz­kam w mie­ście, więc mo­że­cie so­bie wy­obra­zić moje za­sko­cze­nie. Na­stęp­ne­go dnia znów się po­ja­wi­ły. Wy­pę­dzi­łam je za furt­kę, ale wra­ca­ły, gdy tyl­ko znów ją otwo­rzy­łam. Osta­tecz­nie kury wpro­wa­dzi­ły się na sta­łe i co dzień uszczę­śli­wia­ły mnie dwo­ma świe­ży­mi jaj­ka­mi, a ko­gut wró­cił tam, skąd przy­szedł. Na­brał jed­nak zwy­cza­ju po­ja­wia­nia się co­dzien­nie o świ­cie na moim dwu­me­tro­wym, drew­nia­nym pło­cie.


  Pró­bo­wa­łam go prze­go­nić, ale wpa­dał w bo­jo­wy na­strój, a miał ostro­gi i nie­przy­cię­te skrzy­dła. Po­tur­bo­wał mnie dwu­krot­nie, za­nim na­uczy­łam się przed nim bro­nić, no­sząc me­ta­lo­wą po­kry­wę od ku­bła na śmie­ci jak tar­czę. Więc ga­nia­łam go po po­dwór­ku (a ra­czej kuś­ty­ka­łam za nim, bo nie mogę bie­gać) w trzy­dzie­sto­stop­nio­wym upa­le. Naj­pierw więc kuś­ty­ka­li­śmy, po­tem cho­dzi­li­śmy co­raz wol­niej, cięż­ko dy­sząc, ale na­dal nie mo­głam się do nie­go zbli­żyć bar­dziej niż na dwa me­try. Wiem jed­nak, że w sie­ci moż­na zna­leźć spo­so­by na po­ra­dze­nie so­bie z tak agre­syw­ny­mi pta­ka­mi. Nie, to wca­le nie tak, jak my­śli­cie. Lu­bię ro­sół, ale nie zgo­to­wa­ła­bym ta­kie­go losu mo­je­mu dziel­ne­mu, pie­rza­ste­mu prze­ciw­ni­ko­wi. We wła­ści­wym cza­sie od­szedł na za­słu­żo­ną eme­ry­tu­rę w bar­dziej do­god­nym miej­scu.


  W każ­dym ra­zie szcze­rze współ­czu­je Cor­to­wi Bran­n­to­wi. Prze­ko­na­cie się dla­cze­go, kie­dy do­czy­ta­cie książ­kę do koń­ca.


  Jak za­wsze dzię­ku­ję ser­decz­nie za wa­szą czy­tel­ni­czą lo­jal­ność.


  Wa­sza naj­więk­sza fan­ka


  Dia­na Pal­mer


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Bo­lin­da Mays nie mo­gła sku­pić się na czy­ta­niu pod­ręcz­ni­ka bio­lo­gii. Nie spa­ła do­brze, mar­twiąc się o dziad­ka. Miał do­pie­ro sześć­dzie­siąt lat, ale nie był cał­kiem zdro­wy i miał kło­pot z opła­ca­niem ra­chun­ków.


  Wró­ci­ła na week­end z col­le­ge’u w Mon­ta­nie, cho­ciaż po­dróż w obie stro­ny jej po­obi­ja­ną, sta­rą pół­cię­ża­rów­ką była kosz­tow­na. Na szczę­ście pra­ca w skle­pie w cza­sie wol­nym od na­uki po­zwa­la­ła jej uciu­łać parę gro­szy na od­wie­dzi­ny u dziad­ka.


  Był po­czą­tek grud­nia, ale w przy­szłym ty­go­dniu, jesz­cze przed świę­ta­mi, cze­ka­ły ją eg­za­mi­ny se­me­stral­ne. Bo­lin­da wie­dzia­ła, że nie­dłu­go po­go­da się po­gor­szy, a oj­czym znów za­gro­ził, że wy­rzu­ci dziad­ka z domu. Domu, któ­ry jesz­cze nie­daw­no na­le­żał do jej mat­ki. Jej przed­wcze­sna śmierć spra­wi­ła, że dzia­dek zo­stał na ła­sce czło­wie­ka, któ­ry ma­czał swo­je brud­ne pa­lu­chy we wszyst­kich ciem­nych spraw­kach w Ca­te­low w Wy­oming.


  Bo­lin­da z tru­dem za­pła­ci­ła za uży­wa­ne pod­ręcz­ni­ki po­trzeb­ne jej do na­uki, a te­raz ja­kimś cu­dem bę­dzie mu­sia­ła spła­cić tak­że za­le­gło­ści w ra­chun­kach uko­cha­ne­go dziad­ka. Me­dia są okrop­nie dro­gie, po­my­śla­ła ze smut­kiem, a bie­dak już musi wy­bie­rać mię­dzy za­ku­pem świe­żych wa­rzyw i owo­ców a le­ka­mi na nad­ci­śnie­nie. Przez chwi­lę za­sta­na­wia­ła się nad po­pro­sze­niem o po­moc Kir­ków. Jed­nak Cane – ten, któ­re­go zna­ła naj­le­piej – nie miał po­wo­dów, by ją lu­bić. Nie­ła­two by­ło­by pro­sić go o pie­nią­dze, na­wet gdy­by się od­wa­ży­ła.


  Wła­ści­wie spo­ro jej za­wdzię­czał, sko­ro bro­ni­ła przed nim miesz­kań­ców nie­wiel­kie­go Ca­te­low, le­żą­ce­go w po­bli­żu Jack­son Hole. Cane stra­cił część ręki w wal­kach na Środ­ko­wym Wscho­dzie. Do domu wró­cił od­mie­nio­ny, zgorzk­nia­ły i pe­łen nie­na­wi­ści do lu­dzi. Od­mó­wił re­ha­bi­li­ta­cji oraz po­mo­cy psy­cho­lo­ga, uciekł w al­ko­hol i za­czął sza­leć.


  Co parę ty­go­dni de­mo­lo­wał lo­kal­ny bar. Jego bra­cia, Mal­lo­ry i Dal­ton, pła­ci­li za szko­dy zna­jo­me­mu wła­ści­cie­lo­wi, któ­ry na ra­zie po­wstrzy­my­wał się od zgła­sza­nia tych ak­tów wan­da­li­zmu po­li­cji. Jed­nak tak na­praw­dę je­dy­ną oso­bą, któ­ra mo­gła uspo­ko­ić Cane’a, była Bo­lin­da, lub Bo­die, jak na­zy­wa­li ją przy­ja­cie­le. Dla męż­czyzn mógł być nie­bez­piecz­ny, a Mo­rie, mło­da żona Mal­lo­ry’ego, była onie­śmie­lo­na w jego obec­no­ści.


  Bo­lin­da jed­nak go ro­zu­mia­ła, choć mia­ła le­d­wie dwa­dzie­ścia dwa lata, pod­czas gdy on trzy­dzie­ści czte­ry. Dzie­li­ła ich spo­ra róż­ni­ca wie­ku, któ­ra ja­koś ni­g­dy nie wy­da­wa­ła się mieć zna­cze­nia. Cane roz­ma­wiał z nią jak z kimś rów­nym so­bie, i to o spra­wach, o któ­rych wca­le nie mu­sia­ła wie­dzieć. Trak­to­wał ją jak swo­je­go kum­pla.


  Wca­le nie wy­glą­da­ła jak fa­cet, cho­ciaż nie mo­gła po­chwa­lić się szcze­gól­nie im­po­nu­ją­cym biu­stem. Mia­ła nie­wiel­kie pier­si, któ­re zu­peł­nie nie przy­po­mi­na­ły ba­lo­nów z ma­ga­zy­nów dla pa­nów. Zda­wa­ła so­bie z tego spra­wę, po­nie­waż Cane spo­ty­kał się kie­dyś z mo­del­ką po­zu­ją­cą dla jed­ne­go z ta­kich pism i nie omiesz­kał opo­wie­dzieć Bo­die tego wszyst­kie­go ze szcze­gó­ła­mi. Była to ko­lej­na krę­pu­ją­ca roz­mo­wa, któ­rej po wy­trzeź­wie­niu za­pew­ne nie pa­mię­tał.


  Bo­lin­da po­krę­ci­ła gło­wą, sta­ra­jąc się sku­pić na na­uce. Wes­tchnę­ła i prze­cze­sa­ła pal­ca­mi krót­kie, krę­co­ne ciem­ne wło­sy. Jej ja­sno­brą­zo­we oczy śle­dzi­ły ilu­stra­cje ze szcze­gó­ła­mi ludz­kiej ana­to­mii, ale mózg nie chciał współ­pra­co­wać. W przy­szłym ty­go­dniu cze­kał ją nie tyl­ko pi­sem­ny, ale i ust­ny eg­za­min z tego przed­mio­tu, i nie chcia­ła być je­dy­ną stu­dent­ką, któ­ra scho­wa się pod ław­kę, kie­dy pro­fe­sor za­cznie za­da­wać py­ta­nia.


  Prze­krę­ci­ła się na brzuch i po­now­nie spró­bo­wa­ła skon­cen­tro­wać się na książ­ce, kie­dy usły­sza­ła me­lo­dyj­kę. Przy­po­mi­na­ła mu­zycz­ny mo­tyw ze Star Tre­ka, któ­ry mia­ła usta­wio­ny jako dzwo­nek w te­le­fo­nie.


  – To do cie­bie, Bo­die! – za­wo­łał dzia­dek z dru­gie­go po­ko­ju.


  – Kto to?! – od­krzyk­nę­ła, wsta­jąc z pod­ło­gi.


  – Nie wiem – od­parł, po­da­jąc wnucz­ce te­le­fon wy­ło­wio­ny z kie­sze­ni jej kurt­ki.


  – Dzię­ki – mruk­nę­ła, przy­kła­da­jąc słu­chaw­kę do ucha. – Halo?


  – Pan­na Mays?


  – O nie. Ni­g­dzie nie jadę! – burk­nę­ła, za­ci­ska­jąc zęby, kie­dy zo­rien­to­wa­ła się, kto dzwo­ni. – Uczę się do eg­za­mi­nów!


  – Pro­szę. – W gło­sie dzwo­nią­ce­go po­ja­wił się bła­gal­ny ton. – W ba­rze gro­żą, że we­zwą po­li­cję, i chy­ba tym ra­zem na­praw­dę tak zro­bią. Pra­sa bę­dzie mia­ła uży­wa­nie…


  – Niech to szlag! – za­klę­ła po chwi­li cięż­kie­go mil­cze­nia.


  – Dar­by obie­cał pa­nią przy­wieźć – do­dał kow­boj z na­dzie­ją. – Wła­ści­wie po­wi­nien już cze­kać pod do­mem.


  Bo­die po­de­szła do okna i roz­chy­li­ła ża­lu­zje. Czar­na fur­go­net­ka z ran­cza Kir­ków sta­ła na jej pod­jeź­dzie z pra­cu­ją­cym sil­ni­kiem.


  – Bar­dzo pro­szę – po­wtó­rzył kow­boj.


  – No do­brze – burk­nę­ła, roz­łą­cza­jąc się w po­ło­wie jego peł­ne­go ulgi po­dzię­ko­wa­nia.


  Po dro­dze do drzwi chwy­ci­ła kurt­kę, to­reb­kę i wło­ży­ła ko­za­ki. Rafe Mays, wi­dząc, co wnucz­ka robi, za­ci­snął usta.


  – Po­win­ni ci za to pła­cić.


  – Nie­dłu­go wró­cę – obie­ca­ła, wy­cho­dząc.


  Kie­dy wsia­dła do fur­go­net­ki, Dar­by Ha­nes, wie­lo­let­ni za­rząd­ca ran­cza Kir­ków, po­słał jej prze­pra­sza­ją­cy uśmiech.


  – Wiem, co so­bie my­ślisz, i prze­pra­szam, ale tyl­ko ty je­steś w sta­nie co­kol­wiek z nim zro­bić. Nie­mal roz­niósł bar, a wła­ści­cie­le mają dość co­ty­go­dnio­wej szop­ki – wes­tchnął, wy­jeż­dża­jąc na dro­gę. – Wczo­raj wie­czo­rem umó­wił się na rand­kę w Jack­son Hole, i są­dząc po jego dzi­siej­szym za­cho­wa­niu, spo­tka­nie źle się skoń­czy­ło.


  Bo­die nie od­po­wie­dzia­ła. Nie chcia­ła słu­chać o dziew­czy­nach Cane’a. A wy­glą­da­ło na to, że miał ich na pęcz­ki mimo swo­jej nie­peł­no­spraw­no­ści. Nie żeby to ro­bi­ło jej ja­ką­kol­wiek róż­ni­cę. Cane po­zo­sta­nie Cane’em nie­za­leż­nie od wszyst­kie­go. Ko­cha­ła go. Ko­cha­ła go od ukoń­cze­nia li­ceum, kie­dy po­da­ro­wał jej bu­kiet ró­żo­wych – jej ulu­bio­nych – róż i fla­ko­nik dro­gich kwia­to­wych per­fum. Po­ca­ło­wał ją wte­dy. Oczy­wi­ście je­dy­nie w po­li­czek. Jak ca­łu­je się sio­strę. Bo­die nie tyl­ko była są­siad­ką Kir­ków, ale też ich czę­stym go­ściem. Jej dzia­dek pra­co­wał na Ran­cho Real, do­pó­ki po­zwa­la­ło mu na to zdro­wie. Mu­siał odejść mniej wię­cej wte­dy, kie­dy Cane w cza­sie dru­giej woj­ny w Za­to­ce tra­fił na bom­bę, któ­ra urwa­ła mu lewą dłoń i nie­mal po­zba­wi­ła go ży­cia.


  Cane miał sła­bość do Bo­lin­dy, co wy­szło na jaw rok temu; oka­za­ło się, że dziew­czy­na ma nie­mal cza­ro­dziej­ską moc uspo­ka­ja­nia go, gdy wpa­dał w pi­jac­ki amok. Od­tąd to ją wzy­wa­no, żeby spro­wa­dzi­ła go do domu z ko­lej­nej po­pi­ja­wy.


  Był taki mo­ment, kie­dy Cane po­szedł na te­ra­pię, otrzy­mał pro­te­zę i po­wo­li za­czy­nał przy­sto­so­wy­wać się do no­we­go ży­cia. Wszyst­ko na­gle wzię­ło w łeb z nie­zna­nych ni­ko­mu przy­czyn, a Cane za­czął swo­je wy­pra­wy do ba­rów. Wy­so­ką cenę za jego wy­bry­ki, i to do­słow­nie, pła­ci­li bra­cia.


  Cane otrzy­my­wał mie­sięcz­ną wy­pła­tę z woj­ska, ale nikt nie był w sta­nie prze­ko­nać go, żeby ubie­gał się o ren­tę. Kie­dy nie pił, pra­co­wał na ro­dzin­nym ran­czu, jeź­dził na po­ka­zy by­dła z kow­bo­jem, któ­ry opro­wa­dzał za nie­go byki, i zaj­mo­wał się lo­gi­sty­ką oraz mar­ke­tin­giem. Współ­pra­co­wał tak­że z ho­dow­ca­mi by­dła w re­gio­nie i śle­dził zmia­ny w pra­wie. Ostat­nio jed­nak rzad­ko by­wał trzeź­wy.


  – Wia­do­mo, co się sta­ło? – za­py­ta­ła Bo­die.


  Dar­by wie­dział o wszyst­kim, co dzia­ło się na Ran­cho Real, czy­li na Kró­lew­skim Ran­czu, tłu­ma­cząc z hisz­pań­skie­go. Taką na­zwę nadał mu po 1800 roku pierw­szy wła­ści­ciel, po­cho­dzą­cy z Val­la­do­lid na pół­noc­ny za­chód od Ma­dry­tu.


  Kow­boj prych­nął, zer­ka­jąc na zmar­z­nię­tą Bo­die. Było jej zim­no, na­wet mimo pal­ta i włą­czo­ne­go w sa­mo­cho­dzie ogrze­wa­nia.


  – Do­my­ślam się, ale je­śli Cane do­wie się, że ci po­wie­dzia­łem, będę mu­siał po­szu­kać so­bie in­nej pra­cy.


  – Pew­nie dziew­czy­na po­wie­dzia­ła coś o jego ręce – od­ga­dła i spu­ści­ła oczy, sku­biąc sa­szet­kę umiesz­czo­ną na bio­drze, któ­rej uży­wa­ła za­miast to­reb­ki.


  – Też tak są­dzę – przy­tak­nął Dar­by. – Jest bar­dzo draż­li­wy na tym punk­cie. A już my­śla­łem, że mu się po­pra­wi­ło.


  – Po­pra­wi mu się, kie­dy wró­ci na te­ra­pię psy­chicz­ną i fi­zycz­ną.


  – Szko­da tyl­ko, że on nie chce na­wet o tym roz­ma­wiać. Za­mknął się w so­bie.


  – To wpraw­dzie nie fi­zy­ka teo­re­tycz­na, ale i tak wi­dać twój ana­li­tycz­ny umysł – po­wie­dzia­ła z uśmie­chem, bo nie­wie­le osób wie­dzia­ło o wy­kształ­ce­niu Dar­by’ego.


  – Daj spo­kój. Zaj­mu­ję się by­dłem.


  – W cią­gu dnia, ale za­ło­żę się, że wie­czo­ra­mi roz­my­ślasz o jed­no­li­tej teo­rii pola.


  – Tyl­ko w czwart­ki – pod­dał się ze śmie­chem. – Przy­naj­mniej mój kie­ru­nek stu­diów nie wy­ma­gał ode mnie la­ta­nia z ło­pa­tą i ko­pa­nia dziur w zie­mi w ca­łym kra­ju.


  – Nie cze­piaj się ar­che­olo­gii – mruk­nę­ła. – Kie­dyś znaj­dę bra­ku­ją­ce ogni­wo i bę­dziesz mógł się chwa­lić, że zna­łeś mnie, za­nim sta­łam się sław­na. Nie ma nic uwła­cza­ją­ce­go w uczci­wej pra­cy.


  – Przy wy­ko­py­wa­niu ko­ści – rzu­cił iro­nicz­nie.


  – Moż­na się z nich wie­le do­wie­dzieć.


  – Po­dob­no. No, je­ste­śmy na miej­scu – oznaj­mił Dar­by, za­trzy­mu­jąc wóz pod ba­rem na ubo­czu, któ­ry ostat­nio upodo­bał so­bie Cane.


  Przed ba­rem wi­siał znak sto­pu, któ­ry póź­ną nocą lo­kal­ni ama­to­rzy al­ko­ho­lu trak­to­wa­li jako tar­czę strzel­ni­czą. Te­raz wi­dać było je­dy­nie pierw­szą i ostat­nią li­te­rę zna­ku. Dwie środ­ko­we były kom­plet­nie za­tar­te.


  – Będą mu­sie­li go wy­mie­nić albo od­no­wić – za­uwa­ży­ła Bo­die.


  – Po co zu­ży­wać me­tal i far­bę, sko­ro wszy­scy wie­dzą, co tu jest na­pi­sa­ne? Znów go po­dziu­ra­wią jak sito. Nie­wie­le tu lep­szych roz­ry­wek.


  – Boję się, że mo­żesz mieć ra­cję.


  Na nie­wiel­kim par­kin­gu sta­ły tyl­ko dwa sa­mo­cho­dy, naj­praw­do­po­dob­niej na­le­żą­ce do pra­cow­ni­ków. Każ­dy przy zdro­wych zmy­słach ulat­niał się, kie­dy pi­ja­ny Cane za­czy­nał kląć i rzu­cać czym po­pad­nie.


  – Za­cze­kam z włą­czo­nym sil­ni­kiem, na wy­pa­dek gdy­by ko­muś jed­nak przy­szło do gło­wy we­zwać sze­ry­fa.


  – Cane się z nim przy­jaź­ni – przy­po­mnia­ła mu.


  – Ale to nie po­wstrzy­ma Cody’ego Bank­sa od za­pusz­ko­wa­nia go, je­śli ktoś oskar­ży go o na­paść albo po­bi­cie – wes­tchnął. – Pra­wo jest pra­wem, nie­za­leż­nie od przy­jaź­ni.


  – Pew­nie tak. Może po­byt w aresz­cie na­uczył­by go ro­zu­mu.


  – To już było gra­ne – po­trzą­snął gło­wą kow­boj. – Mal­lo­ry zo­sta­wił go w celi na całe dwa dni. Po­tem wpła­cił kau­cję, a Cane wy­szedł, po­je­chał pro­sto do tej sa­mej knaj­py i po­now­nie ją zde­mo­lo­wał.


  – Spró­bu­ję go nie­co okieł­znać – obie­ca­ła.


  Bo­die wy­sia­dła z fur­go­net­ki, sta­nę­ła przed ba­rem i ner­wo­wym ge­stem prze­cze­sa­ła krót­kie ciem­ne wło­sy. Skrzy­wi­ła się pa­skud­nie, za­nim pchnę­ła drzwi i we­szła.


  Bar wy­glą­dał jak po przej­ściu tor­na­da. Po­przew­ra­ca­ne sto­li­ki, po­roz­rzu­ca­ne krze­sła, jed­no zna­la­zło się za ladą wśród okru­chów szkła. Kie­dy ude­rzył ją za­pach whi­sky, uzna­ła, że ta wy­pra­wa Cane’a bę­dzie sło­no kosz­to­wać.


  – Cane?! – krzyk­nę­ła.


  – Bo­die? Dzię­ki Bogu! – za­wo­łał czło­wiek w ha­waj­skiej ko­szu­li, wy­glą­da­jąc zza baru.


  – Gdzie on jest? – za­py­ta­ła, a bar­man wska­zał to­a­le­tę.


  Po­szła w tam­tą stro­nę i nie­mal do­sta­ła drzwia­mi, kie­dy Cane otwo­rzył je z im­pe­tem. Jego wyj­ścio­wa kow­boj­ska ko­szu­la była po­pla­mio­na krwią. Za­pew­ne jego wła­sną, są­dząc po sta­nie nosa i szczę­ki. Zmy­sło­we usta miał spuch­nię­te i roz­cię­te i rów­nież są­czy­ła się z nich krew. Gę­ste, ciem­ne, lek­ko fa­lu­ją­ce i krót­ko przy­cię­te wło­sy były w nie­ła­dzie, a czar­ne oczy za­czer­wie­nio­ne. Jed­nak na­wet w tym sta­nie był tak przy­stoj­ny, że moc­niej za­bi­ło jej ser­ce. Był wy­so­kim męż­czy­zną o sze­ro­kich bar­kach i szczu­płej ta­lii. Dłu­gie, umię­śnio­ne nogi kry­ły się w ob­ci­słych dżin­sach, a duże sto­py w kow­boj­skich bu­tach, któ­re mimo nie­fra­so­bli­we­go trak­to­wa­nia na­dal lśni­ły. Miał trzy­dzie­ści czte­ry lata, ale kie­dy pa­trzył na nią z miną skar­co­ne­go ucznia­ka, wy­da­wał się dużo młod­szy.


  – Dla­cze­go za­wsze ścią­ga­ją cie­bie? – za­py­tał z wy­rzu­tem.


  – Ze wzglę­du na moją zdol­ność po­skra­mia­nia roz­sza­la­łych ty­gry­sów? – pod­po­wie­dzia­ła ze wzru­sze­niem ra­mion.


  Cane naj­pierw za­mru­gał, a po­tem wy­buch­nął śmie­chem.


  Bo­die po­de­szła i uję­ła jego wiel­ką dłoń w swo­je drob­ne ręce. Miał po­obi­ja­ne i otar­te do krwi kłyk­cie.


  – Mal­lo­ry się wściek­nie – wes­tchnę­ła.


  – Mal­lo­ry’ego nie ma w domu – od­parł sce­nicz­nym szep­tem i wy­szcze­rzył zęby w uśmie­chu. – Po­je­chał ra­zem z Mo­rie do Lu­izja­ny obej­rzeć bycz­ka. Do ju­tra nie wró­cą.


  – Tank też się ra­czej nie ucie­szy – za­uwa­ży­ła, uży­wa­jąc prze­zwi­ska Dal­to­na, naj­młod­sze­go z bra­ci.


  – Tank ni­cze­go nie wi­dzi poza nie­my­mi we­ster­na­mi z To­mem Mi­xem, któ­re tak uwiel­bia. Jest so­bot­ni wie­czór, więc zro­bił pra­żo­ną ku­ku­ry­dzę, wy­łą­czył te­le­fon i wga­pia się w te­le­wi­zor.


  – Po­wi­nie­neś ro­bić to samo, za­miast de­mo­lo­wać bary – mruk­nę­ła.


  – Męż­czy­zna musi mieć ja­kąś roz­ryw­kę, dzie­cin­ko – bro­nił się Cane.


  – Ale nie taką – oznaj­mi­ła twar­do. – Idzie­my. Bied­ny Sid ma przez cie­bie masę sprzą­ta­nia.


  Sid wy­szedł zza baru. Choć był po­tęż­ny i jego wy­gląd wzbu­dzał re­spekt, trzy­mał się z da­le­ka od Cane’a.


  – Dla­cze­go nie mo­żesz za­ba­wiać się tak w domu, Cane? – za­py­tał z wy­rzu­tem, oce­nia­jąc ska­lę znisz­czeń.


  – Bo mamy peł­no cen­nych bi­be­lo­tów w oszklo­nych szaf­kach – od­parł przy­tom­nie. – Mal­lo­ry by mnie za­bił.


  Sid rzu­cił mu kwa­śne spoj­rze­nie.


  – Kie­dy pan Hol­sten zo­ba­czy ra­chu­nek za szko­dy, mo­żesz się spo­dzie­wać wi­zy­ty…


  Cane wy­jął z kie­sze­ni port­fel, a z nie­go po­kaź­ny plik se­tek, któ­re wrę­czył bar­ma­no­wi.


  – Daj mi znać, je­śli to nie wy­star­czy.


  – Wy­star­czy, ale nie o to cho­dzi! – za­wo­łał zde­spe­ro­wa­ny Sid. – Dla­cze­go nie po­je­dziesz za­ba­wiać się w ba­rach w Jack­son Hole?


  – Bo­die mia­ła­by tam za da­le­ko i zo­stał­bym aresz­to­wa­ny, za­nim by do­tar­ła.


  – I tak po­win­no się stać!


  Oczy Cane’a zwę­zi­ły się w szpar­ki, kie­dy pod­szedł bli­żej Sida. Ro­sły męż­czy­zna na­tych­miast się cof­nął.


  – Daj­cie spo­kój – mruk­nę­ła Bo­die, uj­mu­jąc rękę swo­je­go kło­po­tli­we­go są­sia­da. – Przez was ob­le­ję bio­lo­gię. Uczy­łam się do eg­za­mi­nów!


  – Bio­lo­gię? My­śla­łem, że stu­diu­jesz ar­che­olo­gię – zdzi­wił się Cane.


  – Tak, ale trze­ba zdać do­dat­ko­we przed­mio­ty, a to je­den z nich. Nie mogę już dłu­żej zwle­kać. Mu­szę do­stać za­li­cze­nie w tym se­me­strze.


  – Aha.


  – Do zo­ba­cze­nia, Sid. Mam na­dzie­ję, że nie­zbyt pręd­ko – do­da­ła z uśmie­chem.


  – Dzię­ku­ję, Bo­die. – Bar­man rów­nież zdo­był się na uśmiech. – Szcze­gól­nie za… – Urwał i wy­mow­nie wska­zał Cane’a. – Zresz­tą sama wiesz.


  – Wiem – przy­tak­nę­ła.


  Wzię­ła Cane’a pod rękę i wy­pro­wa­dzi­ła z baru.


  – Gdzie masz kurt­kę? – za­py­ta­ła.


  – Chy­ba w wo­zie – od­parł, mru­ga­jąc, kie­dy ude­rzy­ło go lo­do­wa­te po­wie­trze. – Ale nie po­trze­bu­ję. Wca­le nie jest mi zim­no – za­pro­te­sto­wał beł­ko­tli­wie.


  – Moż­na za­mar­z­nąć!


  – Ale ja je­stem go­rą­co­kr­wi­sty – oznaj­mił, rzu­ca­jąc jej zna­czą­cy uśmiech.


  – No chodź, Dar­by cze­ka – mruk­nę­ła Bo­die, wzno­sząc oczy do nie­ba. – Ja po­ja­dę two­im au­tem na ran­czo. Gdzie masz klu­czy­ki?


  – W pra­wej przed­niej kie­sze­ni dżin­sów.


  – Po­dasz mi je? – za­py­ta­ła.


  – Nie.


  – Cane! – skar­ci­ła go, za­ci­ska­jąc usta.


  – Mu­sisz ich sama po­szu­kać.


  Bo­die zer­k­nę­ła na Dar­by’ego.


  – O nie – za­pro­te­sto­wał Cane, na­kry­wa­jąc kie­szeń dło­nią. – Jemu nie po­zwo­lę tu grze­bać.


  – Cane!


  – Nie!


  – Niech ci bę­dzie!


  Od­su­nę­ła jego dłoń i za­nu­rzy­ła rękę w kie­sze­ni. Kie­dy wy­mow­nie jęk­nął, za­czer­wie­ni­ła się po same uszy, wy­ry­wa­jąc gwał­tow­nie rękę z za­ci­śnię­ty­mi w niej klu­czy­ka­mi. Mia­ła na­dzie­ję, że nie do­strzegł za­kło­po­ta­nia, w ja­kie wpra­wił ją ten nie­mal in­tym­ny do­tyk. W tej sa­mej chwi­li Cane przy­su­nął się do niej tak bli­sko, że jej drob­ne pier­si otar­ły się o jego sze­ro­ki tors.


  – To było miłe – wy­mru­czał, za­nu­rza­jąc twarz w jej wło­sach. – Ład­nie pach­niesz – do­dał, przy­cią­ga­jąc ją moc­no.


  Bo­die aż się za­chły­snę­ła.


  – To­bie też się to po­do­ba, praw­da? – szep­nął. – Chciał­bym zdjąć ko­szu­lę i po­czuć two­je pier­si na na­giej skó­rze…


  Bo­die od­sko­czy­ła od nie­go jak opa­rzo­na.


  – Za­mknij się! – wy­krztu­si­ła.


  – Jak śmiesz! – prze­drzeź­niał ją Cane pi­skli­wym gło­sem. – Ależ z cie­bie mała cnot­ka – za­śmiał się gar­dło­wo. – Już ja znam stu­denc­ką brać. Pod­fru­waj­ki sy­pia­ją z kim po­pad­nie, ura­do­wa­ne, że an­ty­kon­cep­cja jest za dar­mo.


  Bo­die nie od­po­wie­dzia­ła. To był ste­reo­typ, w któ­ry świę­cie wie­rzy­ło wie­lu lu­dzi, ale nie za­mie­rza­ła dys­ku­to­wać z Cane’em, któ­ry naj­wy­raź­niej dą­żył do kłót­ni, pod­pusz­czał ją. Jed­nak ni­g­dy do­tąd nie ro­bił tego w ten spo­sób. Flir­to­wał z nią, a na Bo­die jego sło­wa ro­bi­ły za duże wra­że­nie, żeby mo­gła się czuć bez­piecz­nie.


  – Wsia­daj – mruk­nę­ła, po­py­cha­jąc go na sie­dze­nie obok Dar­by’ego. – I za­pnij pas! – do­da­ła roz­ka­zu­ją­cym to­nem.


  – Ty to zrób – po­pro­sił z prze­bie­głą miną i pi­jac­kim uśmie­chem.


  Bo­die za­klę­ła, a po­tem znów się za­czer­wie­ni­ła i prze­pro­si­ła.


  – Nie mu­sisz prze­pra­szać – wtrą­cił Dar­by. – Je­stem tak samo sfru­stro­wa­ny.


  – Nie jadę z tobą – oznaj­mił Cane w od­we­cie i wy­siadł mimo pro­te­stów Bo­die.


  A kie­dy Dar­by rów­nież wy­siadł i spró­bo­wał go we­pchnąć z po­wro­tem, sta­nął w po­zy­cji do wal­ki. To przy­po­mnia­ło oboj­gu, że Cane ma czar­ny pas azja­tyc­kich sztuk wal­ki.


  – Och, niech ci bę­dzie. Mo­żesz wsiąść do swo­je­go sa­mo­cho­du, a ja po­pro­wa­dzę – ustą­pi­ła w koń­cu roz­złosz­czo­na Bo­die.


  Cane uśmiech­nął się sze­ro­ko, gdy tyl­ko po­sta­wił na swo­im. Spo­tul­niał i grzecz­nie wsiadł do auta, za­pi­na­jąc pas.


  Bo­die uru­cho­mi­ła sil­nik i mach­nę­ła, żeby Dar­by je­chał przo­dem.


  – Spra­wiasz wię­cej kło­po­tów niż sta­do by­dła! – po­wie­dzia­ła Cane’owi.


  – Po­waż­nie? Może przy­su­niesz się bli­żej i po­roz­ma­wia­my so­bie o tym?


  – Pro­wa­dzę – fuk­nę­ła.


  – Och. No tak. W ta­kim ra­zie to ja się do cie­bie przy­su­nę – oznaj­mił i za­czął roz­pi­nać pas bez­pie­czeń­stwa.


  – Jak tyl­ko to zro­bisz, wzy­wam Cody’ego Bank­sa – za­gro­zi­ła, chwy­ta­jąc za te­le­fon. – Do­pó­ki sa­mo­chód jest w ru­chu, masz mieć za­pię­ty pas. Ta­kie są prze­pi­sy!


  – Prze­pi­sy śmi­sy.


  – A tak. Roz­pi­nasz pas, dzwo­nię po sze­ry­fa.


  Cane prze­stał szar­pać się z pa­sem i wpa­trzył się w nią z groź­nym bły­skiem w czar­nych oczach. Praw­dę mó­wiąc, Bo­die wo­la­ła­by nie wy­ko­rzy­sty­wać ostat­nich cen­nych mi­nut na kar­cie te­le­fo­nicz­nej, żeby po­skar­żyć się sze­ry­fo­wi na Cane’a. Po­sta­no­wi­ła więc ja­koś od­wró­cić jego uwa­gę.


  – Co sta­ło się tym ra­zem? – spy­ta­ła ci­cho, choć wca­le nie była pew­na, czy chce po­znać od­po­wiedź.


  Cane za­ci­snął zęby tak moc­no, że za­drgał mu mię­sień na szczę­ce.


  – Wiesz, że mo­żesz mi po­wie­dzieć – za­chę­ci­ła go ła­god­nie. – Ni­ko­mu nie po­wtó­rzę.


  – Więk­szo­ści tego, co ci mó­wię, wsty­dzi­ła­byś się po­wtó­rzyć – za­uwa­żył wy­jąt­ko­wo przy­tom­nie.


  – Wła­śnie – przy­zna­ła i za­mil­kła, da­jąc mu czas na de­cy­zję.


  Cane spra­wiał wra­że­nie, jak­by nie­co otrzeź­wiał.


  – Wło­ży­łem tę pie­przo­ną pro­te­zę. Nie­źle uda­je praw­dzi­wą dłoń, praw­da? Przy­naj­mniej z da­le­ka – do­dał i przez chwi­lę pa­trzył przez okno na mi­ja­ne w ciem­no­ściach na­gie drze­wa i pu­ste pa­stwi­ska. – Spo­tka­łem ko­bie­tę w ho­te­lo­wym ba­rze. Po­szła ze mną do mo­je­go po­ko­ju. Mi­nę­ło spo­ro cza­su i by­łem spra­gnio­ny – po­wie­dział, nie za­uwa­ża­jąc skur­czu, któ­ry ścią­gnął twarz Bo­die. – Za­czą­łem zdej­mo­wać ko­szu­lę, a kie­dy ona zo­ba­czy­ła pa­ski pod­trzy­mu­ją­ce pro­te­zę, po­wstrzy­ma­ła mnie. Po­wie­dzia­ła, że to nic oso­bi­ste­go, ale nie mo­gła­by tego zro­bić z tak oka­le­czo­nym fa­ce­tem. Po­trze­bo­wa­ła ko­goś w peł­ni spraw­ne­go.


  – Och, Cane. – Bo­die wes­tchnę­ła współ­czu­ją­co. – Tak mi przy­kro.


  – Przy­kro. Wła­śnie. Ona też tak mó­wi­ła. Zdją­łem pro­te­zę i rzu­ci­łem nią o ścia­nę. Po­tem wró­ci­łem do domu – oznaj­mił i oparł gło­wę na za­głów­ku. – Nie mo­głem prze­stać o tym my­śleć. O jej wy­ra­zie twa­rzy, kie­dy zo­ba­czy­ła tę cho­ler­ną rzecz… To prze­śla­do­wa­ło mnie przez cały dzień. Pod wie­czór mia­łem dość. Mu­sia­łem ja­koś po­zbyć się tego wspo­mnie­nia. Mu­sia­łem się na­pić.


  Bo­die przy­gry­zła dol­ną war­gę. Co mia­ła po­wie­dzieć? Mo­gło wy­da­rzyć się tyle in­nych rze­czy. Wca­le nie chcia­ła wie­dzieć, że Cane mie­wa ko­bie­ty. To nie była jej spra­wa. Ale nie mo­gła po­go­dzić się z my­ślą, że ja­kaś ko­bie­ta po­trak­to­wa­ła go tak, jak­by nie był praw­dzi­wym męż­czy­zną, tyl­ko dla­te­go, że bę­dąc żoł­nie­rzem i wal­cząc dla swo­je­go kra­ju, stra­cił część ręki. To było pod­łe.


  – Nie mogę tak żyć! – wy­buchł. – Bu­dząc li­tość, bo nie je­stem w peł­ni męż­czy­zną!


  – Prze­stań! – krzyk­nę­ła, ha­mu­jąc gwał­tow­nie. – Je­steś męż­czy­zną. Bo­ha­te­rem! Wje­cha­łeś pro­sto na bom­bę, wie­dząc, że wy­buch­nie, żeby ochro­nić me­dy­ków w dżi­pie za tobą! Wie­dzia­łeś, że twój wóz jest le­piej opan­ce­rzo­ny i że nie da się jej omi­nąć. Po­świę­ci­łeś się, ale oca­li­łeś bóg wie ile ludz­kich ist­nień, ra­tu­jąc ży­cie tam­tym le­ka­rzom. Ja­kaś głu­pia dziu­nia pal­nie coś bez za­sta­no­wie­nia, a ty od razu od­rzu­casz swój he­ro­izm, ten akt stra­ceń­czej od­wa­gi, jak zu­ży­tą chu­s­tecz­kę. Nie zga­dzam się! Nie po­zwo­lę ci na to.


  Przez chwi­lę Cane ga­pił się na nią w pi­jac­kim oszo­ło­mie­niu. Po­tem po­krę­cił gło­wą. Bo­die wró­ci­ła na dro­gę, czu­jąc zdra­dli­we cie­pło na po­licz­kach.


  – Skąd to wiesz?


  – Tank mi po­wie­dział, kie­dy po­przed­nio wy­cią­ga­łam cię z baru – przy­zna­ła ci­cho. – Mó­wił, że tra­ge­dią jest nie tyl­ko to, co cię spo­tka­ło, ale też fakt, że chcesz za­po­mnieć o czymś, za co od­zna­czo­no cię Srebr­ną Gwiaz­dą.


  – Och.


  – Po co w ogó­le spo­ty­kasz się z ta­ki­mi ko­bie­ta­mi? – spy­ta­ła im­pul­syw­nie.


  – Bo po­zo­sta­łe są albo brzyd­kie, albo za­ję­te.


  – Dzię­ku­ję za za­li­cze­nie mnie do tej pierw­szej ka­te­go­rii – rzu­ci­ła z prze­ką­sem.


  – Nie mó­wi­łem o to­bie – od­parł swo­bod­nie, a po­tem przyj­rzał się jej, mru­żąc jed­no oko. – Nie je­steś brzyd­ka, ale masz za małe pier­si.


  – Cane! – krzyk­nę­ła Bo­die i szarp­nę­ła kie­row­ni­cą, tak że o mało nie zje­cha­li z dro­gi.


  – Nie przej­muj się tak. Wie­lu fa­ce­tów lubi małe pier­si – po­uczył ją. – Ja aku­rat wolę duże. I słod­ki, mięk­ki brzu­szek, o któ­ry się opie­ram, kie­dy wcho­dzę w de­li­kat­ne, wil­got­ne…


  – Cane! – pi­snę­ła, po­now­nie cała czer­wo­na.


  – Daj spo­kój. Do­brze wiesz, o czym mó­wię – mruk­nął, od­chy­la­jąc gło­wę do tyłu. – Nie ma nic przy­jem­niej­sze­go niż ko­bie­ce wnę­trze go­to­we na two­je przy­ję­cie, ro­sną­ce uczu­cie wy­peł­nia­nia, aż nie mo­żesz wię­cej znieść i wy­bu­chasz, a ona krzy­czy w eks­ta­zie.


  – Na­praw­dę dzię­ku­ję, ale uświa­do­mi­li mnie już na lek­cjach w szko­le.


  – Teo­ria to nie to samo co prak­ty­ka, czyż nie? Albo świa­do­mość, że każ­dy fa­cet ma inny kształt i roz­miar. Mnie na przy­kład na­tu­ra wy­po­sa­ży­ła dość hoj­nie…


  – Prze­sta­niesz wresz­cie? – jęk­nę­ła.


  – Krę­ci cię ta roz­mo­wa? – za­py­tał Cane, śmie­jąc się zmy­sło­wo. – Nie je­steś w moim ty­pie, dzie­cin­ko, i je­steś za mło­da, ale po­tra­fił­bym dać ci roz­kosz jak nikt – oznaj­mił, pa­trząc, jak Bo­die co­raz szyb­ciej od­dy­cha i moc­niej wci­ska pe­dał gazu. – My­ślę jed­nak, że twój dzia­dek ni­g­dy by mi tego nie wy­ba­czył. Pew­nie dla­te­go wy­bra­łaś się na stu­dia da­le­ko od domu. Ilu mia­łaś ko­chan­ków?


  – Może po­roz­ma­wia­my o po­go­dzie – za­pro­po­no­wa­ła roz­pacz­li­wie Bo­die.


  Ta roz­mo­wa bar­dzo ją nie­po­ko­iła, ale nie mo­gła zdra­dzić Cane’owi, jak na nią dzia­ła, ani tym bar­dziej, że na­dal jest dzie­wi­cą. Brak do­świad­cze­nia nad­ra­bia­ła buj­ną wy­obraź­nią.


  – Oczy­wi­ście. Ależ dziś jest zim­no – za­uwa­żył Cane, sia­da­jąc wy­god­niej.


  – Dzię­ku­ję.


  – Lu­bisz, kie­dy fa­cet jest na gó­rze czy pod tobą? Jed­nak wolę zgłę­biać ten te­mat – oznaj­mił po chwi­li i uśmiech­nął się, kie­dy jęk­nę­ła za­wie­dzio­na. -Pa­mię­tam jed­ną ba­becz­kę, któ­ra była tak drob­na, że ba­łem się zro­bić jej krzyw­dę. Ona się nie bała, tyl­ko do­sia­dła mnie i ujeż­dża­ła całą noc. – Uśmiech­nął się z roz­ma­rze­niem. – Lu­bi­ła też wy­pró­bo­wy­wać nowe po­zy­cje, więc raz…


  – Nie mam ocho­ty słu­chać o two­ich akro­ba­cjach sek­su­al­nych, Cane! – przy­wo­ła­ła go do po­rząd­ku nie­co zbyt pi­skli­wym gło­sem.


  – Za­zdro­sna? – za­py­tał, ob­ra­ca­jąc gło­wę w jej stro­nę.


  – Wca­le nie!


  Uśmiech­nął się, ale za­raz po­tem spo­waż­niał.


  – Mu­sia­ła­byś być na gó­rze – zde­cy­do­wał lo­do­wa­tym to­nem. – Nie mam już dwóch rąk, na któ­rych mógł­bym się wes­przeć. Na­wet nie wiem, czy na­da­ję się jesz­cze do sek­su. Chcia­łem spraw­dzić, czy wciąż je­stem męż­czy­zną, ale…


  – Cane, ty stra­ci­łeś dłoń. In­nym może bra­ko­wać ręki czy nogi, a ja­koś so­bie ra­dzą z sek­sem – do­da­ła, pró­bu­jąc za­pa­no­wać nad co­raz głęb­szym za­że­no­wa­niem.


  – Chy­ba się nie od­wa­żę znów spró­bo­wać – mruk­nął, za­ci­ska­jąc po­wie­ki. – Na­zwa­ła mnie ka­le­ką i po­wie­dzia­ła, że nie je­stem w peł­ni męż­czy­zną…


  Bo­die gwał­tow­nie za­ha­mo­wa­ła przed jego do­mem i roz­pacz­li­wie na­ci­snę­ła klak­son. Wy­strze­li­ła z sie­dze­nia jak z ka­ta­pul­ty, gdy tyl­ko Tank wy­szedł na ga­nek.
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